
Gości® z Kanady na „Błękitnym zamku"
' Wieść o sukcesie na scenach 

polskich (Wrocław. Kraków, 
Szczecin) musicalu „Błękitny za­
mek”, napisanego na motywach 
powieści lĄicy Maud Montgomery 
przez, tercet: Wachowicz • - Śli­
ska — Czubaty, dotarła do ojczy­
zny pisarki — Ko.nady. S maja 
zespół Teatru Muzycznego w 
Krakowie powita na spektaklu 
niecodziennych gości: specjalnie 
dla obejrzeniu „Błękitnego zam­
ku” przybyła z Univer.-:ity of 
Guelpb t-.rupę naukowców z sy­
nową LMM — Rutli MacDonald, 

prof. Elizabeth Waterson i prof, 
Mary Rubio, znawczynię twór­
czości autorki „Ani z Zielonego 
Wzgórza” i edytorke jej dzienni­
ków.

Od pierwszego uoł.dciego wyda­
niu w roku 1912 „Ania" utrzymu­
je się niezmiennie na liście best­
sellerów, ustępując wg badań an­
kietowych jedynie... Sienkiewi­
czowi. Musical wg „Ani” jest gra­
ny na scenach Kanady od 17 lat 
bez przerwy, „Błękitny zamek” w 
■Polsce od lat 5.



Księcia Edwarda — Michael Chepesuik, 
kuzyn LMM.

Teatr Muzyczny pod kierownictwem 
Ewy Michnik przygotował gościom wzru­
szające i piękne powitanie. Absolwentka 
anglistyki z Łodzi, Agnieszka Sobkowska, 
wręczyła im swą pracę magisterską o re­
cepcji dzieł LMM w Polsce. Okazuje się, 
że Ania z Zielonego Wzgórza towarzyszy 
czytelnikom polskim już od lat 72, a po­
pularność książek LMM plasuje się tuż 
za... Sienkiewiczem.

Kanadyjczycy byli zachwyceni polską 
wersją Błękitnego zamku (co obiecali 
przekazać sławnemu producentowi mu­
sicali — Normanowi K. Campbellcwi!), 
a gospodarze postanowili zaprezentować 
jeszcze dwa zamki: Wawel i Wilanów. 
Ruth Macdonald oświadczyła, że należa­
łoby je zwiedzać nie pól dnia lecz pół 
roku. Uroczysty, dziewięćsetny spektakl 
Ani z Zielonego Wzgórza w warszawskim 
Teatrze Popularnym zakończył pobyt go­
ści kanadyjskich w Polsce. Mary Rubio 
powiedziała na pożegnanie: Lucy Maud 
Montgomery byłaby szczęśliwa wiedząc. 
Ze sympatia dla jej książek zbliża ku so­
bie ludzi z tak odległych punktów globu.

(O/ z KANADYJCZYCY NA
ó 0(.BŁĘKITNYM ZAMKU’’
Niezwykłych gości witał zespół Teatru 

Muzycznego w Krakowie na spektaklu 
Błękitny zamek. Musical ten, napisany < 
na motywach powieści najsławniejszej pi­
sarki kanadyjskiej LUCY MAUD MONT­
GOMERY przez Barbarę Wachowicz I 
Krystynę Śląską, z muzyką Romana Czu­
batego, cieszy się wielkim powodzeniem 
na scenach Wrocławia, Szczecina i Kra­
kowa. W Kanadzie LMM nigdy nie była 
adaptowana na scenę, tedy Kanadyjczy­
cy postanowili obejrzeć spektakl w Kra­
kowie !

Przybyła więc delegacja w składzie: 
synowa LMM — Ruth Macdonald z To­
ronto, edytorki dzienników LMM i naj­
wybitniejsze znawczynie twórczości au­
torki Ani z Zielonego Wzgórza — dr Eli- 
sabeth Waterston i dr Mary Rublo z Uni- 
yersity of Guelph, oraz prosto z Wyspy\

Alina Toiwarnicka,

i

mabaleriria krakowskiego Teatru Mu­
zycznego, w Błękitnym zamku; fot. Zbi­
gniew Lagocki 
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Na scenie Operetki w Krakowie, w czerwcu — ostatnie przedstawienia w tym 
sezonie musicaluc^§u sześciu miesięcy 
przedstawienie tooBejrzało lUz pońTa’ 35' fys‘eey w:dzow Na nieustające powo­
dzenie tego musicalu złożyło się wiele elementów — przede wszystkim zaś — pro­
stota i wzruszająca tematyka powieści L. M. Mongomery, interesująca muzyka 
Romana Czubatego oraz gra wykonawców głównych ról.

Tym. którzy jeszcze nie zdążyli obejrzeć tego przedstawienia — proponujemy 
kolejne i ostatnie w tym sezonie spektakle — w ciągu trzech tygodni czerwca.

Na zdjęciu: Antonina Malarz i Jan Wilga oraz chór
I Fot ZBIGNIEW ŁAGOCKI ,



Nowa premieraf; 
w Operetce ’

Już dziś, o . godzinie 19.15 w 
krakowskiej Operetce obejrzeć
będzie można musical „Błękitny 
zamekktórego .'4uiprarni są 

TBCT&ara”' Wachowicz, .. Krystyna 
Śląska i.kompozytor Roman Czu- 
baty^ Choreografię ",.
przygotowała Henryka Komo­
rowska wraz z ‘tancerką 'dipery 1

a reżyserowała Bar­
bara Kostrzewskg, Public Sos? 
'krakowska ' będzie miała okazję 
obejrzeć na scenie m. in.. Jana 
Wilgę, Ewę StengI, Jana Lachow­
skiego, Antoninę Malarz, Graży­
nę Mytych, Kazimierza Różewi­
cza, Stefanię Żacharjasz oraz 
Iwonę Borowicką.

Libretto „Błękitnego zamku”, 
którego .uroczystą premierę 
przewidziano na 'najbliższą sobo­
tę, powstało w oparciu o jedn 
z ostatnich powieści, kanady j*- 
skiej pisarki Lucy' Maud Mont­
gomery, autorki cyklu wzrusza­
jących powieści o, Aiii.z Zielo- 
Tiego "Wzgórza.'

„Błękitny zamek” wystawiany 
łyąćlz?e*rvrąż ż* ^rŁymi Juz "w d-""’ 
peretce „Baronem cygańskim11'J.11 

‘Straiussk i „KsiękAiczką czarka-. * 
sza” E. KaliHkłltl. . .'" '



Z udziałem wybitnych realizatorów

„Błękitny zamek“ 
jako... musical

(Inf. wł.) Musicali nie widy­
wali krakowtante " żbyt ^"imelu,.

wawmnieć, że od kilku lat 
&ti gatunek nie był wystawiany 
na krakowskiej scenie , wcale.
Ż tym większą 'więc hiećierpti-' ■ śbki poziom wykonawczy gwa-
wością oczekujemy na premie­
rę ,^ęf^tnegozamku” — musi­
calu zapowiadającego się wspa­
niale, a przygotowanego przez 
Teatr Opery i Operetki w Kra-

mbbi * mumii inniiuiiimiiH i i imiwwii lii

Spektakl wart jest uwagi Sr 
dwóch ćo najmniej powodów. ■ [

pisarl^, repórfdżyslk'a, "‘autorka 
scenariuszy programów telewi­
zyjnych) napisała libretto 
kitnego zamku” w oparciu o 
twe'^umaczoi^higdy w Polsce 
powieść Lucy Maud Montgome­
ry pod tym samym tytułem. Pi­
sarka znana jest w Polsce rze­
szom młodocianych i nie tylko, 
czytelników, jako autorka „Ani 
z Zielonego Wzgórza”. Zaś „Błę­
kitny zamek” książka, którą
Lucy Maud dedykowała wielkiej 
miłości swego życia Ephraimo- 
wi Weberowi, to urzekająca o- 
powieść o miłości, przemieniają­
cej starą, nieładną pannę w 
MC2<ślit9ą kobietę.

Druai powód. dla którego za- 
cłięcamyao obejrzenia krakow­
skiego musicalu to ten, że zrea- 

। lizowały go same znakomitości. 
Widowiskową atrakcyjność, wy-, 

"farbuje nazwisko rezuseza-.— 
p. Barbary Kostrze.wŚ&i&i. Któż 
jej nie zna! Jeden z najwspa­
nialszych polskich sopranów ko­
jarzy się z legendarnymi dziś już 

_ kreacjami w ^rąuiąme",, Ver- 
diego, w „Fauscie^^iSÓunoda, w 
„Don Pasguale” Donizettiego i 
uneku^nnycjk^ Pńmadonna pot- 
skich scen operowych...?#zuSt?r
fpedagog, były dyrektor teatrów 
muzycznych w Warszawie, Lub­
linie i Wrocławiu. Zaprosiła \ 
Barbara Kostrzewska do współ- ; 
pracy ■ wybitnego choreografa ! 
Henrykę Komorowską. Autorem \ 
muzyki jest Roman Czubaty, i 
któremu ponoć “i.marzy^^^^^^ \ 
muzyczny, w którym chor świe?^! 
nie Tarczy, palet zn^omicie 
śpiewa, a nagłośnienie satł^rów^ 
tie Jesf stereofonicznemu stu- \
dium..." ’

na 15 j
i 18 bm. na scenie, przy ul, Lil-- 
UiSJLJpremiery (dwie, bo ~w róż­
nych obsadach) mają szanse być 
wielce Hudż)
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W tib. soboję. wiata'iniejsce W 
Teatrze Muzycznym niecodzienna. 
uroczystość. Na przedstawienie 
„Błękitnego Zamkti” przybyli go­
ście z Kanady związani z osobą 
Lucy Maud Montgomery, autorki 
powieści (pod tym. samym tytułem), 
według której powstało libretto 
operetki. Wśród kanadyjskich go­
ści byli w. iii. synowa L.M. Mont- 
yotnery — Ruth MacDonald (pier­

wsza z prawej), jej kuzyn Michaęl 
Chepesuic oraz prof. Elizabeth, 
Waterston (pierwsza z lewej) i proj. 
Mary Rubio, wybitne znawczynie 
twórczości i edytorki dzieł autorki 
„Ani z Zielonego Wzgórza”. Przy­
była również z Warszawy Barbara 
Wachowicz współautorka (wraz z 
Krystyną Śląską i Romanem Czu­
batym) scnniczr-.ej adaptacji ,,Slę- 
kitnego Za-mku". •



Ą więc po dłuższej przerwie, 
w czasie której serwowano 
nam na scenie przy ul. Lu­

bicz klasyczne jeno operetki, 
mamy musical w trzech aktach 
i 17 obrazach z uwerturą — 
„Błękitny zamek”. Piszę „musi­
cal”, choć uczeni w piśmie, któ­
rzy zaszczycili premiery swą o- 
becnością, toczyli w przerwach 
zażarte dyskusje, czy rzecz m 
istotnie jest musicalem. Spór po­
został nierozstrzygnięty, a my me 
zamierzając nużyć PT Czytelni­
ków przytaczaniem racji stron, 
opowiemy krótko o powstaniu i 
autorach widowiska-!

Otóż, któraż to z pań w wieku 
balząkowskim (i postbalzakow- 
skim) nie rozczytywała się w 
młodości w książkach kanadyj­
skiej pisarki Lucy Maud Mont­
gomery, która „Anią z Zielonego 
'Wzgórza” ^dobyła wszechświato­
wą sławę. O nieprawdopodobnej 
wręcz karierze Lucy M, Montgo­
mery mogli Państwo przeczytać 
w „Przekroju” z 12 bm. w arty­
kule pióra Barbary Wachowicz. 
Barbara Wachowicz właśnie spa­
cerując przed kilku laty po so­
pockiej plaży z Krystyną Śląską 
wspominała ulubione książki 
młodości. Wówczas w głowach 
interlokutorek narodził się nie­
śmiały pomysł, by powieść Lucy 
M. Montgomery „Błękitny za­
mek” przerobić na spektakl tea­
tralny. Kiedy p. Wachowicz po­
wróciła do Warszawy utwierdzi­
ło ją ostatecznie w jej zamiarze 
zdarzenie zaiste niezwykłe. Re­
daktor Polskiego Radia p. Emilia 
Stawska, która była autorką ra­
diowej wersji „Ani z Zielonego 
Wzgórza", pokazała jej dosłownie 
tony listów, jakie napłynęły doń 
3 całej Polski od osób płci oboj­
ga, od uczniów szkół podstawo­

wych poczynając, a na czcigod­
nych matronach i starcach . koń­
cząc, chwalących pomysł, przeka­
zujących uwagi, spostrzeżenia, 
refleksje i... domagających się 
jeszcze! To zadecydowało, że pp. 
Wachowicz i Slaska W czasie ko­
lejnych, tym razem zakopiań­
skich wakacji, zamiar przekuły 
w czyn, i tak oto powstało lib­
retto musicalu pióra p. Barbary, 
do którego teksty piosenek na­

ANNA WOŹNIAKOWSKA

„Błękitny zamek"
pisała Krystyna Slaska," a muzy­
kę znany kompozytor Roman 
Czubaty. Prapremiera odbyła się 
w 1979 roku we wrocławskiej 
Operetce.

Dyrektor i kierownik artysty­
czny Krakowskiej Opery i Ope­
retki p. Ewa Michnik postanowi­
ła zaprezentować „Błękitny za­
mek” krakowskiej publiczności i 
powierzyła jego reżyserię znako­
mitej polskiej śviewaczgómiia^!Bff>^ 
.iar^e-Ko^tKę^iffiuii. a ścenogra- 
JwpjJoze^owi- Napiórkowskie­
mu. Powstała -rzecz, która — 
jak sądzę — cieszyć się będzie o- 
gromną popularnością u krakow­
skiej publicznością przyjmującej 
pierwsze, premierowe spektakle 
(15 i 18 grudnia br.) s niebywa­
łym entuzjazmem. Źyjemy na 
tym łez padołu w trudnych, peł­

nych brutalności czasach i pra­
wem kontrastu zapewne szerzy 
się nagminnie wśród nas jakiś 
dziwny sentymentalizm. Niecie­
kawy serial „Jan Serce” groma- 

■ dził przed szklanym ekranem po­
noć 95 proc. , narodu. „Błękitny 
zamek”, który można by w jed­
nym zdaniu streścić jako opo- 

. wieść o dążeniu człowieka do 
stworzenia własnego, szczęśliwe­
go domu, należy do dobrej litera­

tury, a w krakowskim spektaklu 
wątki sentymentalne i liryczne, 
niejednemu wyciskające łzę z oka, 
są nader fortunnie równoważo­
ne scenami iście farsowymi, wy­
wołującymi sctlwy śmiechu na 
widowni. Tego, że spektakl wcią­
ga widzów w, akcję zaprzeczyć 
się nie da.

O reżyserii p. Barbary Kos- 
trzewskiej już się wyżej co nie­
co rzekło. Znać tir niej lwi pa­
zur osoby, która przez 45 lat ży­
ła, i żyje nadal, sceną operową i 
operetkową i zna na wylot rzą­
dzące nią prawa. W znacznej . 
mierze dzięlty niej akcja toczy się 
wartko i czytelnie. Może pierw­
szy akt jest nieco rozwlekły, ale 
przecież ma on niezorientowane­
mu widzowi przedstawić istotę 

intrygi. Po tej przydługiej ekspo­
zycji tempo sceniczne -wzrasta, 
trzymając widza to napięciu aż 
do szczęśliwego, pięknego wizu­
alnie finału. Tu nadmienić nale­
ży, że w niezwykle prymityw­
nych warunkach naszej sceny o- 
peretkowej (brak sznurowni!) 
zdołano szczęśliwie rozwiązać 
częste zmiany dekoracji (17 obra­
zów!), nieraz absorbujące nieco 
czasu, poprzez m. in. wykorzys­

tanie slajdów i krótkich muzycz­
nych intermezzów. Walnie oży­
wiły akcje udane sceny baletowe 
— dzieło choreografa p. Henryki 
Komorowskiej. Dawno nie wi­
dzieliśmy tak interesujących po­
mysłów choreograficznych, od 
klasycznych układów począwszy 
(ze świetną Aliną Towarnicką), 
poprzez taniec charakterystycz­
ny (znakomita scena, wiejskiej 
zabawy zakończonej bijatyko,), po 
balet par excellence nowoczesny 
z elementami akrobacji. Z praw­
dziwą przyjemnością zauważam 
coraz lepszą pracę naszego bale­
tu, pośród tancerzy wyróżniła­
bym utalentowanego Mariana 
Żaka. Do absolutnego szczęścia 
potrzebny byłby tylko doświad­
czony, stały pedagog ś właściwa 
sala prób.

Do urody spektaklu przyczy­
niły się pomysłowe dekoracje i 
przepiękne kostiumy, autorstwa 
Józefa Napiórkowskiego. W osta­
tniej zbiorowej scenie stroje pań 
i panów utrzymane W biało-błę­
kitnej tonacji są prawdę zachwy­
cające. Każdą z tych kreacji 
chciałabym mieć choć raz na so­
bie, wielkie brawa dla pracowni 
krawieckiej damskiej! Tajemnicą 
pozostaje, skąd wzięto tw tych

g— ................i.—।

Z OPERETKI

ciężkich, kryzysowych czasach 
takie materiały, koronki, apli­
kacje...

Muzyka Romana Czubatego 
jest prosta, nieskomplikowana, 
łatwo wpadająca w ucho, świet­
nie malująca nastroje. Sprawu­
jący kierownictwo muzyczne 
spektaklu Zbigniew Toffel miał 
jednak niełatwe zadanie, by orkie­
strze przyzwyczajonej do klasycz­
nych fraz nadać tempo i lekkość 
współczesnych rytmów. 1 jeśli 15 
grudnia tej lekkości jeszcze tro­
chę brakło, to na/premierze pra­
sowej uchwycono już! istotę tej 
•muzyki. Przydałby się wpraw­
dzie nieco większy kwintet 
smyczkowy w lirycznych moty­
wach, ale i miejsca w operetko­
wym ktmale niewiele. Tak, jak 

orkiestra, tak i soliści musićli 
zmagać się z inną niż zazwyczaj 
materią dźwiękową. Z tych zma­
gań wyszli, zwycięsko. W oby­
dwu spektaklach główną boha­
terkę — Joannę kreowała Gra­
żyna Mytych, bardzo dobra i a- 
ktorsko i wolkalnie, choć zbyt ła­
dna w roli starej panny. Jej 
partnerzy — Jan Lachowski i 
Jan Wilga, stworzyli interesujące 
postacie Edwarda, choć pier­
wszemu. przyznałabym laury ra­
czej za aktorstwo, drugiemu za 
piękny śpiew. Trudno chwalić 
imiennie (bo doprawdy nie ma 
kogo ganić) pozostałych wyko­
nawców, pośród których — jak 
to się niegdyś mówiło —- brylo­
wali Andrzej Skwarćzyński jako 
wuj Beniamin oraz panie Elżbie­
ta Słomczyńska, Iwona Borowic- 
ka, Stefania Zachariasz, Barbara 
Adamik i Jolanta Kaczorowska . 
w roli strasznych ciotek, wyka­
zując wspaniała, vis comica.

PS. Sobotnią premierę zakoń­
czyła wzruszająca uroczystość —i 
45,lecie pracy artystycznej Bar­
bary Kostrzewskiej. Były mowy, 
depesze, kwiaty i ■ „Sto lat” od­
śpiewane1 przez powstałą z miejsc 
publiczność. A nad całością czu­
wał p. Bogusław Kaczyński. Zło­
śliwcy (tych nigdzie nie brakuje) 
twierdzą, że swą obecnością 
„pobłogosławił” spektakl na dłu­
gie granie...

„BŁĘKITNY ZAMEK”. Libret­
to — Barbara Wachowicz wg po­
wieści Lucy Maud Montgomery, 
teksty piosenek — Krystyna Ślą­
ska, muzyka — Roman Czubaty. 
KRAKOWSKA. OPERA I OPE­
RETKA. Premiery: 15 i 18 grudnia 
1982 s. '
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Z pokoików staromiejskie 
go mieszkanka znikły sprzęty

Vt

- To ma być film 
o damie - mówLBa.q.Ur 
słavv Kaczyński. Przy- 
lgo^owujef sięoo wej­
ścia w kadr, zawiązuje 
muszkę, zmienia swe­
ter na marynarkę. Jest 
juź inny. Odświętny. 
Telewizyjny. 80 w ma­
łym okienku, w tym za­
mkniętym obszarze 

i świata, wszystko musi 
; być inne. Lepsze, do­

skonalsze, zapięte na 
ostatni guzik.

okrągły siół, przybył nato 
miast uroczysty fotel .dla 
gwiazdy”. Nawet kwiaty 
zmieniły swoje stałe miejsca 
pobytu. Wszystko jest inne, 
trochę obce.

Pani domu w uroczystej to­
alecie z przerażeniem ogląda 
te Mewizyjne zmiany we 
własnym domu Wyraża oba­
wy. iż /byt wiele czasu zajmu­
ją zmiany wnętrza, czy wys­
tarczy czasu dla niej samej. 
Reżyser Tadeusz Piotrowski 
zaprzecza. Uspokaja. Kiedy 
już zostanie przygotowany 
cały plan, czyli pole widzenia 
kamery, będzie to już czas 
wyłącznie dla niej, dla Bar­
bary Kostrzewskiej. Wejdzie 
w ten kadr odświętny, w uro­
czystej sukni, bo to jak mó­
wi Bogusław Kaczyński 
..ma być film o damie”. Bę­
dzie to niewątpliwie taki film, 
nie mam wątpliwości, może 
na et bardzo dobry film w tej 
k wencji . Nie będzie' to 
jednak - i tego jestem rów­
nież najzupełniej pewna 
■■ .o trudnym życiu Barbary • 
Kpslrzewskiej Nie będzie to 
..cinerna verite”. ani ..życie 
prywatne", bo musiałby to 
być film inny. rnniej odświęt­
ny. prawdziwy, a nawet okrut­
ny. Wówczas jednak film 
o prawdziwej damie polskiej 
opery musiałby ukazać ją 
w innym otoczeniu, wśród in­
nych spr ęlów. inaczej ubra­
ną. w sytuacjach, w jakich nie 
widuje się ani wielkich 
gwiazd, ani prawdziwych ar­
tystek. Chociaż wielkie damy 
- jak mówi pewnamoja przy­
jaciółka - zawsze, w każdej 
sytuacji, potrafią się znaleźć.

Cofamy więc czas. Nie ma 
telewizyjnych kamer, nie ma 
obcych. innych sprzętów.

Przy kawie i ciastkach, przy 
dużym, okrągłym Stole płynie 
opowieść o prawdziwym ży­
ciu kobiety, artystki, śpiewa­
czki

Są na święcie takie miej­
sca. w których rodzą s:ę lu­
dzie niezwykli Dzięki ich na­
zwiskom. dzięki ich przy­
szłym dokonaniom, małe 
miejscowości awansują do 
głośnych w świede. Stają się 
obiektami pielgrzymek, jak 
chociażby Żelazowa Wola czy 
Sosnowiec:

Do Jodłowej nikt dziś nie 
pielgrzymuje, a przecież
-Mśnie tam urodzili s;ę poeta 

czyslaw Jastrun zapaś­
nik Zbyszko Cyganiewicz 
i Franciszka Plalówna. znana

r 'waczka Barbara Kos­
zewska Są na świeere takie 
miejsca, od których zaczyna 
się pamiętać życie Jakiś 
przebłysk świadomości, coś. 
co się [ iłem pamięta, może 
spotkanie znaczące i irwałe. 
Coś bardzo ważnego.

Pani Barbara wspomina 
pewną leśną drogę, na której 
>ako mała dziewczynka spot- 

ala prawdziwego poetę. To 
był Jastrun. Może właśnie 
wtedy zaczęła się jej wielka 
miłość do poezji. Miłość, któ­
ra przetrwała do dziś. Jas­
trun. Rimbaud. Galszyński. 
i Leśmian... Leśmian. 
Leśmian:

„Gdybym spotkał ciebie 
znowu pierwszy raz,

Ale w innym sadzie, w in­
nym lesie -

Może by inaczej zaszumiał 
nam las.

Wydłużony mgłami na 
bezkresie".

Kochaiam poezję i muzykę 
- mówi Barbara Kostrzewska

- ale w szkole, jak to często 
bywa, zaczęłam robić coś in­
nego; malowałam To było 
w Krakowie, w Seminarium 
Nauczycielskim. Próbowa­
łam wówczas wszystkiego. 
Starałam się odnaleźć siebie 
samą Przez krotki czas zaj­
mowałam się nawet sportem. 
Uczyłam się niezbyt dobrze 
ot tak ..na aby. aby”. Byłam 
natomiast głównym organi­
zatorem teatru szkolnego 
Teksty, inscenizacja, sceno­
grafia. reżyseria. Wszystko. 
Gdy trzeba było grywałam 
również role męskie. Ta dzia­
łalność artystyczna umocniła 
moją pozycję w szkole i po- 
mogfammr-przezorną-jakoś ■ 
przebrnąć. Z prawdziwą 
wdzięcznością wspominam 
dziś życzliwe nauczycielki, 
które pomogły mi w chwilach 
trudnych. Dzięki nim przecież

Stałam się tym. kim jestem 
dz»ś. Mam wobec nich nigdy 
ni" spłacony dług wdzię­
czności.

Tamte moje lata szkolne 
< . dzo różniły się od wsnol- 
cz snej szkoły W wolnych 
chwilach, ale również i na le- 
kc ich. ..pod ławkami”, robi- 
l'/jnv guziki Tak. śmieszne 
niciane guziki do bielizny, ja­
kich już dziś nikt nie stosuje. 
Tym sposobem zarabiałyśmy 
na -wycieczki, za uzyskane ze 
sprzedaży guzików pieniądze 
odbyłyśmy wiele podróży. Na 
Babią Górę i Baranią Górę, 
Wisłą do Puław i Kazimierza 
oraz do Puszczy Białowie­
skiej. Ą potem zaczęło się 
moje prawdziwe śpiewanie 
Studia w Konserwatorium 
Muzycznym w Krakowie, na­
stępnie Uniwersytet Jana Ka­
zimierza we Lwowie.

Mój debiut na prawdziwej 
scenie operowej nie był wca­
le błyskawiczny. Droga do 
nieco wiodła poprzez kilka lat 
pracy w Seminarium Nauczy­
cielskim w roli nauczycielki 
śpiewu, polem występy na 
setnie przemyskiego Fre- 
dreurn । dopiero debiut Rok 
1937. Teatr Wielki w Warsza­
wie: patha Małgorzaty
w ..Fauście ’. Te dwa krótkie 
lala przed wybuchem wojny 
były niewątpliwie niezwykłe. 
Byliśmy młodzi. Wszystko by­
ło przed nami. Straszne sło­
wo ..wojna” spadlo na nas jak 
czar ia chmura. To był koniec 
nadziei. Rozpacz, przygnę­
bienie. strach stały się nagłe 
naszym udziałem. Potem 
walka o odzyskanie tego, co 
utraciliśmy tak nagle, tak 
okrutnie. Nie była to jednak 
tylko walka o przetrwanie. 
Była to walka b jutr i. o po­
wrót nadziei. Poznałam wów­
czas wielu wspaniałych ludzi. 
Nie hyl to czas stracony! 
O nic1 chociaż nie uprawia­
łam zawodu, chociaż nie 
śpiewałam, brałam udział 
w czymś niezwykle ważnym 
dla każdego Polaka. Po Po­
wstaniu Warszawskim zna­
lazłam się w okolicach War­
szawy. Wierzyłam, że zaraz 
zacz.nę śpiewać, że Polska 
czeka na swoich artystów, na 
polską muzykę dotychczas 
zakazaną, na polskie słowo, 
na polską pieśń.

Puoliczność Opery ■ Ślą- 
skinj^irKatowtcachpiTwnatn ~ 
artystkę pod koniec 19-16 ro­
ku. była tu przez dwa sezony. 
W 10-49 roku jej niezwykły li­
ryczny sopran kgloralurowy 
usłyszał Poznań. Dopiero 

w 1954 roku powr: ■. a co War­
szawy. do Teatru Wielkiego 
Slolica wita ją euforycznie 
Jest wspamala. jak dawniej, 
a może i leosza. Więc śpiewa 
dla swojej ukochanej warsza­
wskiej publiczności. A reper­
tuar Kostrzewskiej jest nie­
zwykle bogaty. Ma w nim ta­
kie partie, jak. Traviata. Ma- 
non. Rozyna w . Cyruliku Se- 

. wilskim”. Mimi w ..Cygane­
rii”. Lacme. Hrabina.

Wkrótce potem wystąpiła 
również w filmie, w ..Warsza­
wskiej premierze”. Gra rolą 
pierwszej odtwórczyni Halki 
w operze Stanisława Moniu­

szki • Pauliny Rivoli. Jest 
urzekająco piękna i jakby 
stwórzona dla ekranu. Nie był 
to zresztą filmowy debiut 
Barbary Kostrzewskiej. bo­
wiem w latach międzywojen­
nych wystąpiła w filmie 
..Kwiaciarka”, który, niestety, 
nie ukazał się na ekranach.

Nie zdyskontowano sukce­
su Kostrzewskiej w ..Warsza­
wskiej premierze". Nie był to 
czas sprzyjający realizacji fil­
mów muzycznych Gdzieś 
daleko za oceanem rodził się 
wówczas musical. U nas ... 
wielka Koslrzewską po 
śmierci dyrektora Bierdiaje­
wa nowy dyrektor Teatru 
Wielkiego po prostu wyrzucił.

W 1954 roku pani Barbara 
pojawia się więc w nowej roli. 
Obejmuje funkcje kierownika 
artystycznego Teatru Muzy­
cznego w Warszawie. Później 
przenosi się do Lublina, rów­
nież jako kierownik artystycz 
nyupurutkrOd 1966 roku do~ 
1977 jest dyrektorem i kie­
rownikiem artystycznym ope­
retki we Wrocławiu. Szmat 
czasu. Okres to również 
w biografii Kostrzewskiej 

znaczący i owocny. Wrocław 
docenił wielkiezaslugi artyst­
ki dla muzyczrego życia sto­
licy Dolnego Śąska. Pani dy­
rektor. a zaraz’m niezapom­
niana Doiły z nusłcalu.jfelló 
Boi ty- ~ otrzyrrułćr cdrnakr —
Budowniczegc miasta Wroc­
ławia i Zasłużonego dla Do­
lnego Śląska

7. inspiracji Barbary Kos- 
j trzewskioj Errrst Bryll napi-
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sal i.pretto musicalu ..Na 
szkle malowane". To także 
we Vt focławiu ,w reżyserii 

•.Barb<i'y Kostrzewskiej miała 
miejsce prapremiera musica­
lu ..ElćAitny zamek”, którego 
libretto na podstawie powieś­
ci Luci M. Montgomery napi­
sały Krystyna Śląska i Barba­
ra Wachowicz, a muzykę 
skomponował Roman Czu- 
bąty : musical reżysero-
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] muzycz.-.cn uzyskała Barba- 
•; ra Kost-zewska w 1968 roku. 
4 co pozwala jej nadal czynnie 
■ Uczestniczyć w życiu muzy­

cznym Planuje nowe 
opracowa.-iia nowych wido­
wisk muzycznych.

Po ki kt, dniach zamiesza­
nia i niepc«.ojów ekipa filmo­
wa opuśca dom przy ulicy 
Nowomieis>;ej w Warszawie. 
Powróć- do niego stali goś­
cie, do których należy rów­
nież Bogsjsław Kaczyński. 
Zasiądą przy okrągłym stole 
przy niedzf-e-.-ym obiedzie. by 
cieszyć s.rę swoją wspólną 
obecność a. 2 pani domu ze 
swoim cza-ującym uśmię- | 
chern będz e -eh gościć jak 
prawdziwa, bo pozbawiona : 
pozy, da—a -Czas, tak niefa- : 
skawy dia ssawnych gwiazd. I 
bywa niesłychanie szczodry 1 
dla tych wypranych. Mozę to j 
absolutny czak goryczy czy 
zawiści sprana, źg Barbara 
Kostrzewska zjednuje sobie 
ludzi. Jej osobowość spra­
wia. iż arty s:<a otoczona jest j 
sympatią i serdecznością.

Czekając n.a Mm o Barba-
rze Kostrzęv.-s» ej. pozwalam 
sobie rov/r e? wyrazić życze­
nie, że przyco.:2oy się również 
jakaś większa forma artysty­
cznej prezentacji poświęco­
na tej vn=-zc=~ a<ej kobiecie. 
Z pozoru krCiha, delikatna, 
maprzecez -« sebie niezw/k- ! 
M silę i han c.-cha, jakiego ! 
mógłby jej cczzzdrościć r.ie- I 
jeden mężczyzna.
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